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podstawowych zadań mówcy sądow e­
go, zwłaszcza adw okata jego postawy 
i etyki.

W ykład został p rzyjęty  przez słu ­
chaczy z aplauzem. Po w ykładach 
uniw ersyteckich adw. Nowogródzki, 
na zaproszenie prezesa Sądu W oje­
wódzkiego w  K atowicach, wygłosił w 
dniu 13.V.1977 r. 3-godzinny w ykład 
na zajęciach szkoleniowych dla 
33-osobowej grupy aplikantów  na te ­
m at: „Sztuka wymowy sądowej
i ustne motywy orzeczeń sądowych 
jako istotne czynniki k u ltu ry  sądze­
n ia”.

15. W dniu 28.IX.1977 r. nowo wy* 
brany sam orząd aplikantów  adw o­
kackich Izby w osobach: przew odni­
czący — Tomasz K w iatkow ski oraz 
członkowie: Bożena Borkowska i

Grzegorz Lew ański złożył wizytę 
dziekanowi Rady.

16. Na posiedzeniu w  dn iu  29.IX. 
1977 r. R ada Adwokacka przyjęła do 
wiadom ości przedstaw ioną analizę 
skarg  i zażaleń za okres trzech  k w ar­
tałów  1977 r. Liczba skarg, w  po ­
rów naniu  z analogicznym  okresem 
1976 r., wTykazuje tendencję zniżko­
wą.

17. Rada A dw okacka kontynuow ała 
prace przygotowawcze nad  urucho­
m ieniem  am bulatorium  lekarskiego w 
budynku przy ul. L ekarsk iej 7 dla 
członków Izby i ich rodzin. P ro jek t 
przew iduje funkcjonow anie gabine­
tów: stomatologicznego, kardiologicz­
nego, internistycznego i zabiegowego.

adw. A ndrze j Konopka

Izba w rocław ska

| I r e n e u s z  K o m o r o w s k i .  | W 
dniu 10 m aja 1946 roku w  W arszawie 
przed w icedziekanem W arszawskiej 
Rady Adwokackiej Tadeuszem R e­
kiem złożył ślubow anie adw okat I re ­
neusz Komorowski. W dniu 25 kw ie t­
nia 1946 r. został on w pisany na listę 
adw okatów  Izby W arszawskiej z sie­
dzibą w  Łodzi. P rzyrzekł on uroczyś­
cie. że pomny dobra P aństw a Polsk ie­
go oraz godności stanu  adwokackiego, 
obowiązki adw okata spełniać będzie 
zgodnie z praw em  i słusznością, poś­
w ięcając się im  z całą sum iennością 
i gorliwością, w ładzy okazywać b ę­
dzie poszanowanie, a w  postępow aniu 
kierować się będzie zasadam i honoru 
i uczciwości.

Takim też był przez całe swoje ży­
cie.

Rada A dw okacka we W rocławiu na 
posiedzeniu w  dniu 24 sierpnia 1946 r„ 
którem u przewodniczył dziekan Rady 
Adwokackiej prof. d r W itold Swida, 
uwzględniła zgłoszenie adw okata K o­

morowskiego o przeniesienie siedziby 
z Łodzi do W rocławia, postanaw iając 
jednocześnie umieścić go na liście 
adw okatów  Izby w rocław skiej. W Izbie 
tej koncentrow ało się całe jego zaw o­
dowe i społeczne żyde. Był w ieloletnim  
sekretarzem  Rady, a następn ie  w ice­
dziekanem  R ady A dw okackiej we 
W rocławiu, organizatorem  zespołów 
adwokackich na te ren ie  Dolnego 
Śląska, pierw szym  kierow nikiem  Zes­
połu Adwokackiego Nr 2, k tóry  za 
jego kadencji przeżywał swój n a j­
większy rozkwit. Przez w iele la t był 
w izytatorem  zespołów adw okackich 
(również na szczeblu Centralnego 
Zespołu W izytatorów), był nauczycie­
lem  i patronem  w ielu aplikantów  
adwokackich, p iastow ał rów nież tru d ­
ną funkcję członka W ojewódzkiej Ko­
m isji D yscyplinarnej.

Był to adw okat o w spaniałym  
um yśle praw niczym , zdolny i praco­
wity. Te zalety w ytw orzyły w  nim 
postać adw okata najw iększego w y­
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m iaru. S ztuka m ów ienia była m u 
bliska. P osiadał doskonałą dykcję i 
im postację głosu, um iał posługiwać 
się frazą, mówił pięknym  literackim  
językiem , budow ał m yśli proste i ko­
m unikatyw ne. W ielu adw okatów  i 
ap likan tów  adwokackich, a  także w ie­
lu  innych spoza zawodu przychodziło 
na salę rozpraw , aby słuchać jego 
wzorowych, niekiedy wręcz po ryw ają­
cych przem ów ień obrończych. Należał 
do ludzi w yżyw ających się w zaw o­
dzie adw okata, w obronie człowieka. 
W Izbie wrocławskiej garnęła się do 
niego nie ty lko młodzież praw nicza, 
ale i dojrzali adwokaci. Sięgano do 
jego cennych rad  życiowych i kon­
cepcji praw niczych. Miał bardzo w ie­
lu przyjació ł i pow ierników  przeżyć, 
w spom nień i myśli. Surow y wobec 
siebie i w ym agający wiele od oto­
czenia. Był wzorem adw okata nie 
tylko dla Izby wrocławskiej.

Życie praw nika praktykującego 
rozpoczyna w 1929 r., kiedy to po 
ukończeniu gim nazjum  im. M ikołaja 
K opernika w  Łodzi i studiów  na W y­
dziale P raw a U niw ersytetu W ar­
szawskiego rozpoczyna aplikację w 
Sądzie O kręgowym  w Łodzi. Od roku 
1932 p racu je  kolejno w  Sądzie G rodz­
kim w  Łodzi, a następnie jako p o d ­
proku ra to r i w iceprokurator Sądu 
Okręgowego w  Łodzi, lecz tylko do 
dnia 24 sierpn ia 1939 r. W tym  dniu 
bowiem, jako oficer rezerwy, w cielo­
ny zostaje do Arm ii „Łódź”, k tóra 
w  rejon ie W ielunia m iała nie dopuś­
cić do przedarcia się przeciw nika w 
k ierunku  warszaw skim . „Takie m ie­
liśm y zadanie” — w spom inał adw okat 
Kom orowski w ielu kolegom w  czasie

swych pow rotów  z Sądu Najwyższego 
do W rocławia, w skazyw ał m iejsce po­
stoju i kw ater swej jednostki w o j­
skowej w czasie kam panii w rześnio­
wej 1939 roku. W jednej z n a jw ięk ­
szych bitew  te j kam panii, k tóra w esz­
ła do historii jako bitw a nad Bzurą, 
b ra ł udział także ppor. Ireneusz K o­
morowski. Mocno przeżyw a chwile 
klęski. Od jesieni 1939 roku znajdu je 
się w  obozach jenieckich w  Golditz, 
P renzlau, G ross-B orn i in. Oflag 
N eubrandenburg to okres kon sp ira­
cji ppor. Ireneusza Komorowskiego 
(m.in. wspólnie z ówczesnym pułko­
wnikiem dypl. a późniejszym genera­
łem Stefanem  Mossorem).

W yzwolenie w połowie 1945 roku 
k ieru je  go do W esterstede, gdzie do 
m arca 1946 roku jest doradcą p raw ­
nym i obrońcą Polaków  przymusowo 
przebyw ających w tym  czasie na t e ­
renie Niemiec w  Obwodzie Polskim  
III  Dywizji Piechoty K anadyjskiej. 
P racu je  tam  ofiarnie dla dobra ro ­
daków. Dzień 1 kw ietn ia 1946 roku 
zastaje go już w Polsce. W raca do 
rodziny, żony, synów.

A dw okat Komorowski zm arł we 
W rocławiu w dniu 13 w rześnia 1977 r. 
Grób jego znajdu je się na cm entarzu 
Sw. W awrzyńca przy ul. Odona B u j­
w ida we W rocławiu. Uroczystości po ­
grzebowe odbyły się z udziałem  nie 
tylko najbliższych, w ielu przyjaciół 
i kolegów, ale także w  obecności b a r ­
dzo licznych przedstaw icieli m agistra- 
tu ry  i p raw nictw a całego Dolnego 
Śląska.

Żałujem y go wszyscy, ponieważ był 
porządnym  człowiekiem.

adw. Z. K.


